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, Wychodzi codziennie o godzinie 3. pv 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. , 
Przedpłata wynosi: 


W MIEJSCU kwsrtulnie . 4 alr. 59 ent. 
miesięcznie . . l a 30 » 
.., Z przesyłką r :ztow8: 
Miesięcznie . ` e «% złr. — . 
m |W państwie austrjackiem . - 5 » —a 
E [Do Prus i Rzeszy niemicekiej. | 
“ls nel! an: „MA po 7 atr, 
elgji i Szwajeor}t Pe 
fie tee ksiestw Nad. | "waw 


te pojedynczy kosztuje 10 ent 


We Lwowie, Piatek dnia 6. Lipca 1895. 


t 


“0d administraeji. 


Prdptita na UL kwa:tal: 
kwarlalnie na prowineji 
> w miejsca >.. 4 50 
Cena Prenumeraty poza granicami pań 
stwa Au tr». Węgierskiega Just umiatzczowa 
w ragłówku Gazety Narodowej. 


Upraszamy o wczesne przesłanie prenu- 
meraty, by szan. prenumeratorowie nie doznali 
przerwy w przesyłce 


„Razem z prenumeratą można przesłać w razie 
chęci nabycią uzupełnionego wydania powieści Ko- 
szczyca p. t. „Szermierz przeznaczenia" należy- 
tość za nią w kwocie 2 złr. 


BIS SONS EEE NT RTP LTR HEA A EIN ir 


LWÓW 4d. 5. lipca. 


(Z wiecu rnskiego. — Sprawa Kraszewskiego, — 

Fałsze korespondentów moskiewskich. — Bieżące 

wiadomości przedlitawskie. — Do sytnacji w Ser- 

bii, — Z Francji. — Niesumienność Anglików, — 

Liberalizm moskiewskiego senatu rządzącego w 
sprawie żydowskiej). 


Ruskie dzienniki zapełnione sg niemal wy- 
łącznie tryumfalnemi opisami wiecu: jak mówił 
„Sławny* wójt ze „sławnego“ Karłowa, Iwan 
Kuzyk, albo Jóżko Huryk „prewoschodnyj re- 
tor* z Uhrynowa, albo też gromosłowy przeci 
wnik Rad powiatowych, Horbalewicz z okolicy 
Dakli, wielbiciel Naumowicza, Zacharko Sawka 
lub wreszcie ksiądz Liskowacki... Nie psulibyś- 
my im miłej zabawy, i nie zwracalibyśmy uwa- 
1 na podobne wybuchy zawiścią partyjną za- 
lepionych sekciarzy. Co jest słusznego w ich 
dążnościach, mianowicie, o ile im chodzi rzeczy- 
wiście o rozwój cywilizacyjny ruskiego elemen- 
tu ludowego, to przyjdzie do skutku i bez nich, 
a plewy ich namiętności wiatry rozwieją, prze- 
ming one, jak minął już niejeden obłęd poli- 
tyczny. 

Przeto nie widzimy w tem praktycznego 
celu, ażeby próbować zwalczania naszych domoro- 
słych „antipolaköw“ — nieudolnie małpujących 
takie wzory jak Katków, Aksaków itp. Wiado- 
ann. Ze na upor, na uprzedzenie niema 

ekars jak — i 
“anak Bay" choan o tpiostowónie ee de 

Znachodzimy mianowicie w najświeższych 
numerach Dita i Prołomu antentyczny tekst re- 
feratu p. inżyniera Nahirnego o ekonomicznych 
stosunkach naszego kraju. Diło zapewnia, że 
> przez niego urzedowe cyfry oddzia- 
ywały „chłodno, ostro, bezlitośnie, jak nóż 

yszczący !“ 

FPrzypatrzmyż się tym cyfrom. 

a he np. szeroko rozwodził się pan Nahirny 
e Zezyźnianym podatku“ tj. o sprawie in- 
Wil, ade ne). Umyslnie tak rzecz tę przedsta- 
A Sie a świadomy istotnego stanu rzeczy 
skim pio, Wradenie, że to panom pol- 
tek palm e dla wynagrodzenia ich za uby 
jace > Y owe mnogie miliony, narasta- 
trade z w nieskończoność. Z urzędowych 
cze at P. N. i przytoczył w refera- 
zacji “apy en szczegół, iż gdy wartość indemni- 
ah "iczono efektywnie na 79,140.225 zlr. ka- 


„atn, tO dotychczas zapt 4 
nie indemnizacy ne płacono na umorze 


77 milionów, kraj 
Jeszcze E 


pan referent objaśnić swo- 
zego, z jakiego po- 
TEN "i oras 
nie wspomniał o bezsumiennej or 
wnych systemów rzadowych, Których machi 

welizm wyłącznie temu winien, iż sprawa |» 
demnizacyjna na taką została > 
drogę, że właściciele dominikalni 


py aia e nieszezesliwy 
i zyma j 
należnego im wynagrodzenia w pełnej kwocie, nie Mż wst 


a nominalna suma długu indemnizacyjnego p o- 
troiła się na szkodę kraju i państwa. 
raczył p. Nahirny wspomnieć o tem, gdy tak 
gruntownie niby sprawę indemnizacyjną badał, 
ze indemnizacja została wypłaconą właścicie- 
lom w obligacjach po kursie 60 pret., 
6 zir.|zamiast 80 milionów otrzymali około 56 milio- 
nów w rzeczywistości, że natomiast tytułem do- 
datków do podatków zapłacili dotychczas sami 
na rzecz umorzenia kapitału indemnizacyjnego 


Nie 


tak iż 


28 miliozów złr., Ze miasta zapłaciły dotych- 
czas 52 miliony złr: tytułem podatkn. . indemni- 
zacyjnego, a włościanię, którzy sami jedni ko- 
rzyść odnieśli ze zniesienia pańszczyzny, zapła- 
cili także dotychczas 56 milionów za otrzyma- 
ne na własność grunta i prawa, tak, że gdyby 
sami byli rachowali się z dziedzicami, bez ni- 
czyjego pośrednictwa, to jużbyśmy dziś o całej 
kwestji indemnizacyjnej dawno zapomnieli. Nie, 
tego p. Nahirny nie powiedział, tylko urwał 
swój wykład na tem, gdy stopniowo do- naj- 
wyższego stopnia rozdrażnił sprytnie dobiera- 
nemi cyframi słuchaczy swoich — demonstrując 
ciągle: „Kilko to my mnsymo płaty- 
ty za pahszezynu! 

Frenetyczne okrzyki oburzenia nierozumie- 
jących się na „wysokiej polityce* p. Nahirnego 
włościan, i świadomych jego celu augurów Na- 
rodnego domu, były nagrodą dla tego szlache- 
tnego „narodolubca*, który chce swój naród zba- 
wiać — podłem kłamstwem! Gdy uczest- 
nicy wiecu rozniosą teraz po kraju wiadomość, 
że „ruski naród* ma zapłacić panom Lachom 
przeszło 240 milionów złr. za pańszczyznę, to 
właśnie będzie to tryumfem dla p. Nahirnego i 
jego przyjaciół: wiedział on dlaczego — -zapo- 
wiedziawszy, iż wyłuszczy krzywdy narodu 
ruskiego — umieścił wywód sprawy indemnizacyj- 
nej na jednem z naczelnych miejse, niby jako 
jedną z głównych krzywd Rusi ze strony prze- 
klętych Lachów ! 

Niech żyje spryt polityczny |... 

Mówiąc o pożyczkach krajowych, uczynił 
p. Nahirny następującą uwagę o Banku krajo- 

ym: 

„Zarząd Banku krajowego będzie koszto- 
wał niezawodnie trzecią część tych sum, za któ- 
re kraj będzie ręczył jako dłużnik, i będzie o- 
płacał procenta, a z czego oprócz niektórych 
poobdłużanych dziedziców, nikt nie będzie miał 
pożytku — a jnż najmniej właściciele włościań- 
skich posiadłości i mieszezanie.“ 

To także nie zła próbka sumienności pana 
Nahirnego, że gdy dopiero we trzy dni po mo- 


wie jego miał Bank krajowy otworzyć swoje| b 


biura, a on już tak dokładnie obliczył koszta 
saarząda i.ocenił jego użyteczność |! 

Nie zapomniał też pan Nahirny wytknąć 
3.000 złr. jako przykład karygodnej rozrzutno- 
ści sejmu, wyznaczanych w budżecie krajowym 
na zapomogi dla chroniących się do nas z pod 
ucisku Moskali wychodźeów z Chełma, wiernych 
swej wierze, która jest podobno także wiarą p. 
Nahirnego... 


* s 


Z Drezna otrzymał petersburgski Kraj 
obszerniejszy list, z którego dowiadujemy się, 
ze już w maju br. przed wyjazdem Kraszew- 
skiego do Ems, robiono u niego w Dreznie re- 
wizję, której powód był nadzwyczaj błahy. 
W Poznaniu napisał ktos broszurę o kwestji 
socjalnej i przesłał ją Kraszewskiemu do oce- 
nienia. Kraszewski odpisał, Ze nie miał czasu 
przejrzeć i zaopiniowaé broszury, ale uznaje 
ważność kwestji socjalnej. W parę tygodni are- 
sztowano autora broszury, który pochwalił sie 
listem Kraszewskiego. Ztad zaraz rewizja w 
w Dreznie, oczywiscie bezskuteczna. O pcwo- 
dach aresztowania pisze tenze korespondent : 

„Jakie mogą ciążyć na nim poważne za- 
rzuty, nie wiem, o ile jednak sądzić mogę, 
przyczepiono się prawdopodobnie do zbierania 
przez Kr. materjałów o współczesnym stanie 
Niemiec dla dzieła, które miał zamiar napisać. 
Za tę nieostrożność (bo gdzież wina?) może 
starzec odpokutować. Że Kr. za- 
przedajny dziennikarz Adler, o tem 
liwości. Kr, nie wiedząc widocznie 


KALEJDOSKOP 


przez autora „Marzycieli*. 


(Z tomu II. rozdział VII). 
Hrabia Leon Zanławicz i Jego przyjaciel 


(Dokończenie.) 


— (6% takiego ? — zapytał pan Aleksander. | rażać. 


— Mów hrabio, mów! — uapierat pan Se- 
bastjan. mk 
— Powiem wam, tylko nie zapominajcie, że 
to tajemnica stanu... Za kilka dni brat Najja- 
niejszego Pana, pojedzie do Galicji, pod pozo- 
rem zbierania członków do Towarzystwa Czer- 
Wonego krzyża, w rzeczywistości zaś W zupeł- 
nie innym celu... 
— W jakim? : a 
— W jakim! w jakim! Przecie o takich 
Tzeczach trudno głośno mówić, łatwo możecie 
Sig domyśleć... Wszak w Europie przygotowują 
ę ważne wypadki, na Wschodzie nie wszystko 
dotąd nregulowane, a Galicja z Rosją sąsia- 
duje... Rozumiecie | tenes 
— Aha! — odrzekli obadwa, potem pan 
Sebastjan pierwszy zapytał : y > p 
pami? Jak ci się zdaje hrabio, korona za 
le nawet bardzo! Rząd 


Rz 
| krajowi į robi dla nas co może. 


i dowód w 


— Na sellencjg 2 
A jedno muszę atoli zwrócić uwagę 


także sprzyja |tem na niego patrzały. 
Że tak jest,|w tych. które 
tem najlepszy, że jutro zostanę eks-|dość obojętnie, 


nnn a. 


co to za ptaszek, używał go do przepisywania 
papierów i korespondencji. Najprawdopodobniej- 
szem jest, że pracując w gabinecie Kr. po pro- 
stu ukradł kilka listów, pośrednio Kr. kompro- 
mitujących i te wydał alho raczej sprzedał rzą- 
dowi niemieckiemu z dnictwem ambasa- 
dora niemieckiego ks. Reussa. De- 
nuncjacji tej astępujące okoli- 
czności: N umarła na dy- 
fterję urgu. Na otrzy- 
maną Reuss pojechał 
do Koburga i tn nyślnie przybył, 
rzecz całą ambasadorowi odkrył. Ks. Reuss po- 
wracając do Wiednia przez Berlin 0 całej spra- 
wie ks. Bismarkowi nstnie zaraportował. Cha- 
rakterystycznem jest, że sam Adler jest za ja- 
kieś przestępstwa ścigany .w Niemczech i do 
= tylko w największej tajemnicy przy- 
ywał.* 

W sprawie, Kraszewskiego dowiaduje sie 
N. fr. Presse: Śledztwo wstępne w sprawie Kra- 
szewskiego ukończone. Akta odesłane do trybu- 
nału państwa w Lipsku. Za parę dni spodzie- 
wać się można rozstrzygnięcia, czy Kraszewski 
będzie uwolniony czy oskarzony. Uwolnienie 
jest prawdopodobne. 


Przed paru tygodniami Nowoje Wremia, o- 
pal ra sig zwykle na czerpaniu wiadomo- 
i z pism warszawskich, podało oryginalną ko- 
respondencję z Warszawy, ale tak: oryginalną i 
tylu przepełnioną niedorzecznościami i fałszami 
o prześladowaniu żywiołu moskiewskiego przez 
Indnosé miejscową, żeśmy nie uważali nawet za 
właściwe podnosić je i zbijać. Innego przecież 
był zdania p. Buturlin, oberpolicmajster miasta 
Warszawy; widocznie sprzykrzyły mu się już 
ciągłe denuncjacje petersburgskich dzienników. 
Korespondent Now. Wrem między innemi fal- 
szami podał, że obecnie na ulicach Warszawy 
co krok spotykać można chłopów moskiew- 
skich, mrących z głodu, a sprowadzonych jako 
by pizez polskich przedsiębiorców do a for- 
tów z głębi Rosji, w tym tylko celu, aby „tych 
poczciwców, ściągniętych fałszywemi obietnica- 
mi do obcego kraju, narazić oa nieomylną zgu- 
be.“ Otóż jenerał Butnrlin, w urzedowem © me 
munique, prostuje podany fakt o tyle, iż rzeczy- 
wiście było w Warszawie 80 chłopów moskiew- 
skich, ale namówił ich do tej podróży przedsię- 
biorca Winogradow, obiecując im korzystną ro- 
botę przy fortach i zadatek 25 rubli dla każde- 
go po przybyciu na miejsce. Skoro jednak przy- 
yli do Warszawy, nietylko nie dał im zadatku 
ani żadnej roboty, ale odebrał jeszcze paszpor- 
ta i zostawił ich bez srodkégy do Życia. Nic też 
dziwnego, że nie znając polskiego języka, włó- 
czyli się w ostatniej nędzy po mieście. Po kil- 
ku dniach dopiero aresztowano ich i polieja 
sprawdziwszy powyższy stan rzeczy, zajęła się 
ich losem. ; 

Z tej jednej próbki łatwo zrozumieć, na ja- 
kich danych opierają się i wszystkie inne do- 
nosy polakożerczych dzienników; a już śmiech 
tylko wzbudza taki n. p. Koncept tegoż samego 
korespondenta, że jednego z wyższych ducho- 
wnych prawosławnych spotkał taki afront na 
ulicy w Warszawie, iż mijając się z nim czterej 
młodzi Polacy, splunęli mu pod nogi. Naiwny 
Moskal-korespondent tyłko przez prostą nieświa- 
domość zapomnieć się mógł do tego stopnia; — 
i tu bowiem nie ulega wątpliwości, iż owi mło- 
dzi lndzie musieli być Moskalami, wiernie trzy- 
mającymi się moskiewskiego przesądu, nakazu- 
jącego splunąć koniecznie przy kazdem spotka- 
niu z popem. U nas, w Polsce, we wszystkich 
sferach społecznych, zbyt wielkie jest poszano- 
wanie dla dnchownych jakiegokolwiekbądź wy- 
znania, aby coś podobnego wydarzyć się mogło. 

urja dworska w Gorycji wybrała do sej- 
mu samych Słowieńców. 


* 


* * 

Klub czeskich posłów sejmowych uchwalił, 
że ci posłowie, którzy wybrani zostali, pomimo 
że nie byli zalecani przez centralny komitet 
czeski, muszą podawać się o przyjęcie do klubu 
posłów czeskich, jeżeli cheg do niego należeć. 
"Tyczy się to tych posłów młodoczeskich, któ- 
rzy wbrew centralnemu komitetowi kandydo- 


Rok XXII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We LWOWIE bióro administracji AMA Nar,“ 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." 
ajencja pana re Clément, i Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasso 18. Rudolf Mosse, Beiler- 
stätte nr. 2%. Henr. Sckalek, jen. ajeneja centr. 
ekap. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wollzeile 12.,° 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajebman et Frendler w 
Warszawie Senatoraka 22, W. Kukliński w Krakowie. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. ed 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 

Reklamy w rubryce ,,Nadestane“ 
20 et. od wiersza. 


wali i tym sposobem złamali solidarność cze- 
ską. Są to pupile Narodnich Listów, i we 
wielu pojęciach zgadzają się z centralistami, 
jak to widzieliśmy po p. Tilszerze w Radzie 
P> E l 

‘ji ordynackiej usunęli się wszyscy 
wdtraliśch od Elson a de RN aby 
módz głosować w kurji nieordynackiej, co je- 
dnak na nie się nie przydało, gà lisci 
pozostali tu o 41 głosów w 


e ucaciwe 


W Serbii gotuje sie. Aresztowania osób pò 
dejrzanych o polityczne spiski trwają ciągłe, 
coraz są liczniejsze i coraz to dostojniejsze po- 
ciągają ofiary. Utrzymują, że przeciw osobom 
oskarzonym o spisek w Kragujewaczu posiada 
rząd wiele dowodów. Zwykle jednak o proce- 
sach tego rodzaju tak się mówi, a ostatecznie 
następuje uwolnienie z powoda braku dowodów. 
Władz policyjnych lud serbski nie cierpi jak 
nigdzie może na świecie, a jako przykład jak 
daleko sięga ta nienawiść, niech posłuży fakt 
następujący : Naczelnik powiatu z Woljewa, Ma- 
ta Radiwojewicz złożył rządowi raport, że pod 
czas ostatniej swej podróży inspekcyjnej mało z 
głodu nie umarł. We wsiach, gdzie nie było 
karczmy, żaden chłop za największą zapłatę nie 
cheiat mu sprzedać ani kawałka chleba, ani 
siana dla koni. Często dniami calemi nie nie 
jadł, a nocował na ławkach w szkółkach wiej- 
skich. Proces o rozruchy chłopów w Gamzigra- 
dzie skończył się wcale łagodnym wyrokiem. 
Jeden z głównych oskarzonych, ksiądz Zoko- 
wie skazany został na 8 miesięcy więzienia, po- 
nieważ chłopi cofnęli poprzednie swe, obciążają- 
ce go zeznania, innych dotknęły łagodniejsze 
jeszcze kary. 


W 18 kościołach paryskich odbywają się 
nabożeństwa na intencję wyzdrowienia hrabiego 
Chamborda wśród wcale licznego napływu pu- 
bliczności. Wiadomości z Frohsdorfu przedsta- 
wiają stan chorego jako beznadziejny. Cierpi on 
na raka w Żołądku w połączeniu z hypertrofią 
serca. Lekarze do 9 dni spodzis HA sie kata- 
strofy. Jak już wiadomo, książęta Orleańscy : 
Nemoars, Chartres i hrabia Paryża wyjechali 
do Frohsdorfu. Z powodu ich wyjazdu odbyła 
się Rada ministrów, na której obradowano, czy 
ten krok książąt uważać jako zamanifestowanie 
dążności pretendenckich, czy też czekać na to, 
jak dalej będą postępować. Nie wiadomo, jaką 
powzięto decyzję. Na konferencji, odbytej mię- 
dzy książętami Orleahskimi a ich zaufanymi, po- 
stanowiono prosić rojalistycznych posłów i se- 
natorów, żeby nie jechali do Frohsdorfu, a to 
w celu, żeby uniknąć niepotrzebnych komenta- 
rzy 1 nie prowokować rządu francuskiego, któ- 
ry mógłby z tego wziąć asumpt do zabronienia 
książętom powrotu do kraju. Orleani postępują 
bardzo ostrożnie, w urzędowych swych orga- 
nach podają o hr. Chambordzie tylko wiadomo- 
ści z pism innych, i wstrzymują się od wszel- 
kich rozumowań, co się stanie po śmierci 
„króla“. 

Anarchiści odbywają ciągle mityngi w spra- 
wie Ludwiki Michel. W niedzielę odbył się ta- 
ki mityng w „l’Eremitage“, na którym głównie 
przemawiał radca miejski Joffrin, piorunujac na 
reakcyjne sądy, które tak ostro Ludwikę Mi- 


z) lipca, 2 $ 


mm en 


chel skazaly. „Monärchia wszedzie jeszcze jest 
we Francji*, wołał Joffrin, „monarchia w mini- 
sterstwie, monarchia w gmachu sprawiedliwo- 
ści — słowem, wszędzie — nawet nasi posło- 
wie zagraniczni są monarchistami... I jakże mo- 
żna było żądać od tych łudzi, aby inny wyrok 
na Lukwikę Michel wydali?* Podług zdania p. 
Joffrina, Orleani potrzebują tylko rękę wycią- 
gnąć po koronę, a będą ją mieli. Wiele w tem 
sady, ale kto wie, czy nie ma i trochę ra- 


jicj. Anarchiści, jak jus dorosiliśmy, zamierzają 


demonstracyjnie usunąć się od uroczystości 14. 
i gan ich st ‘unietwa La Bataille, co- 
Sza nazwiska osôb, które zgadzają 
nifestację w razie, jeżeli nie na- 
pnGsia, a szczególnie jeżeli Lu- 
zwolnioną nie zostanie. 
radczył, że nie będzie obecnym 
pomnika Republiki, a to z po- 
p Paryża nie chciała ws 
siebie za mowy, jaki 
tej uroczystości. 


pcuarce Anglików w Egip- 
Ze dopuszczono zarazę, 

zm an ki. Oto ustępy z tego artykułu: 
„Nie. wiemy, czy cholera należy także do 
tych reform, jaukiemi Anglicy chcieli Egipt u- 
szczęśliwić, Jakikolwiek jednak był ich zamiar, 
choleta istnieje. Oto najważniejszy rezultat za- 
stąpienia angielsko-francuskiego kondominium 
hegemonią angielską, a nie można sie nawet 
sprzeczać o to, że Anglicy żawinił, iż zabój- 
cza zaraza powiła sie w Delcie Nilowej. 
Władze angielskie dziwne mają pojęcia o spra- 
wach sanitarnych; więcej im zależy na tem, aby 
ładunek kawy lub ryżu w oznaczonym czasie 
przybył na miejsce przeznaczenia, aniżeli na 
powstrzymaniu epidemii. Dnia 12. maja delegat 
angielski udzielił Radzie sanitarnej w Aleksan- 
drji naatepujacą depeszę: „28 wypadków śmierci 
na cholerę zdarzyło się w Bombaju od 1. do 8. 
maja, z tych 8 między . przybyszami z Arabii 
Srodkowej. Rada medyczna w Bombaju wydaje 
świadectwo, Ze cholera nie jest zaraźliwą.* 
Swiadectwo to nadesłane z Aleksandrji do Rady 
sanitarnej w Konstantynopolu, nie zdołało jej 
uspokoić, to też wydany został rozkaz, żeby 
okręty z Bombaju poddawano ścisłej kwaran- 
tannie na wyspie morza Czerwonego Abn-Saad. 
Ale Egipt nie jest dzisiaj tem, czem był przed 
rokiem, a Anglicy stawili opór temu postano- 
wieniu.* Następnie podaje Repuöl. Franc. oświad- 
czenie angielskiego delegata w Aleksandrii, p. 
Mierille, przedłożone tamtejszej Radzie sani- 
tarnej z polecenia Jarda. Granville, w którem to 
oświadczeniu Anglia sprzeciwiała się kwaran- 
tannie na Morzu Czerwonem, jako szkodzącej 
jej interesom handlowym, i tak kończy: 

„Dnia 14. maja wzięła na siebie Anglia 
odpowiedzialność za wprowadzenie cholery do 
Egiptu, a ewentualnie do Europy. Nie chcemy 
przesadzać, ale władze angielskie w swej egoi- 
stycznej trosce o handel, ciężką odpowie- 
dzialność wzięły na siebie przed Europą. Jeżeli 
cholera raz chwyci grunt w Egipcie, to nie 
będzie tak łatwą rzęczą ochronić po niej 
brzegi morza Czerwonego. Europa więc jest 
zagrożoną, a Anglia jedynem jest mocarstwem, 
które dotychczas nie przedsięwzięło żadnych 
środków ostrożności. Znamy zapatrywania na- 
szych sąsiadów na kwestje zdrowotne. Jak dłu- 
go rozchodzi się o wnętrze Anglii, są oni bar- 
dzo zapobiegliwi, ale znpełnie obojętni, jeżeli 
idzie o zagranicę. Handel jest zawsze na pla- 
nie, a wszystko co inni robią, uważają za uprze- 
dzenia! Bezzaprzeczenia handel angielski jest 
bardzo interesującym, ale daleko więcej należy 
się interesować zdrowiem publicznem, a władze 
angielskie nie powinny były zapominać, Ze na 
tem polu między narodami istnieje moralna so- 
lidarność, której nikt nie powinien obchodzić, 
opieszałość bowiem lub samolubstwo jednego 
naraża drugich na nieobliczone szkody.* 


` * 


* 


kochanych kolegöw. Skoro korona tak nam 
sprzyja, i jedynie o nas myśli, więc zdrowa po- 
lityka nakazuje nam nie sprawiać trudności jej 
rządowi, który jako władza wykonawcza jest 
prawą jej ręką... 

To rzecz naturalna — potwierdził pan 
Aleksander. — Przecie rząd tylko to robi, na 
co korpna pozwala. 

— Ma się rozumieć — nzupełnił pan Se- 
bastjan. — Ja „Zawsze AE że dl 
ei rządowi, jest nie tylko śmieszną, nawet 
sz zodlwag. Cały roznm nikomu się nie na- 


, — Skoro panowie 
więc zechciejcie o tem i i 


mi.. mnie to jakoś samemn 
Pojutrze przyjdzie na stół Izby tajny piej 
Ken ministra n- 
Ą 010 : 
głosować w tej sprawie każdemu wedlug pret 


lekko- 


tu kolegów. WM 
Uścisnął dłonie obu delegatom i niepostrze- 
żenie wymknął się z sali. Gdy za kilka minut 
powrócił, oczy zgromadzonych inaczej niż przed- 
i We wszystkich, nawet 
przed chwilą jeszcze wyglądały 
malowało się uwielbienie dla 
wschołzącej gwiazdy narodu. Przy śniadaniu 
ten i ów, niby przez omyłkę tytułował go „ek- 
scelencjg“ — a gdy przy końcu pan Sebastjan 


zawołał: Kochajmy się! między zgromadzonymi 
taki był zapał da gospodarza, Ze o wynikn 
głosowania nad tajnym funduszem nie można 
już było wątpić. 

Cały dzień następny hrabia przeznaczył na 
konferencje z ministrem i wizyty. Polityka na- 
kazywała odwidzieć wszystkich ośmnastu dele- 
gatów, i u każdego przynajmniej kwadrans za- 
bawić. Praca była niemała, nie wszyscy bowiem 
mieszkali w hotelu Francuskim, kilku trzeba 
było szukać w dalszych hotelach, a jednego aż 
gdzieś na przedmieściu w mieszkaniu prywa- 
tnem. Hrabia pokonał jednak szczęśliwie wszy- 
stkie trudności, i wieczorem pewny zwycięztwa 
zatelegrafował do Pinkasa lakonicznie: „Sieg 
gesichert.* 

W dniu rozpraw nad tajnym funduszem, 
pan Sebastjan zbudzil się w kwaśnym humorze: 
do północy grał z kolegami taroka i przegrał 
100 guldenów; potem długo nie mógł zasnaé, 
ciągle bowiem przychodziła mu na myśl rodzi- 
na, którą w domu zostawił. Pan Sebastjan był 
szlacheicem ubożnchnym, 100 guldenów byty 
dlań sumą pokaźną, która w domu nie na jedno 
byłaby się przydała. Kiedy tak w łóżku leży 
oC sobie robiąc wyrzuty, wchodzi do niego 
i zek» pan Aleksander, a potem jeszcze dwaj 
ot ae wszyscy ci sami, do których dhia 

Przedniego przegrał całą setkę. Mieszkali oni 
e zda j 
tak się zagalopował, Aon Melty, ESEE 


— Cóż to, ty jeszcze w łóżku? — zawołał 
pan Aleksander. 

— Głowa mnie trochę boli. 

— Na ból głowy przechadzka najlepsza — 
zauważył pan Damazy. i 

— Wstawaj! pójdziemy razem na kawę, 


potem na przechadzkę. Dzień cudowny! zachę 
cał trzeci z nowoprzybyłych, pan Eustachy. 

Pan Sebastjan wyciągnął się, ziewnął. 

— Wiecie co — rzekł po chwili — jabym 
wam coś innego zaproponował. Ot zostańcie le- 
piej u mnie, ja wam tu każę przynieść kawę 
i dzienniki, tymczasem ubıore się, a potem zro- 
bimy sobie partyjkę 

— Partyjke? A wszak dziś posiedzenie — 
jeden zauważył. 

— Daliśmy przecie hrabiemu słowo, że bę 
dziemy za ministrem głosowali — drugi dorzucił. 

— Rano niezdrowo grać — trzeci uzupełnił. 

— A pod noc człowieka obskubać to zdro- 
wo? — pan Sebastjan zapytał. = =, 

— Choćbyśmy kwestję hygieniczną całkiem 
nawet pominęli — pan Aleksander przemówił 
poważnie — to iw tym jeszcze razie musiał - 
bym się sprzeciwić twemu wnioskowi, posiedze- 
nie bowiem dzisiejsze jest tak ważne, że pod ża- 
dnym warunkiem nie możemy go opuścić. 

— A któż od was tego żąda?! — pan Se- 
bastjan zgorszony zawołał. — Ja sam nie uczy- 
niłbym tego, choćbyście ml milion ofiarowali. 
Skorośmy raz dali słowo, musimy 80 dotrzy- 
mać. Zechciejcie atoli zważyć jedną okoliczność, 
Posiedzenie zacznie się za godzinę, do glosowa- 
nia przyjdzie w najlepszym razie dopiero za 
trzy godziny, a. ponieważ przed głosowaniem 
wcale nas tam nie potrzeba. więc do tego czasu 
możemy zrobić nie jedną, ale pięć partyj. 

— Ma rację! — dał się styszeć pierwszy 
pan Damazy. i 

y= Choćbym nawet był przeciwny — wtrą- 

cił pan Eustachy — muszę ustąpić. Sebastjan 
NEK przegrał, powinniśmy mu zatem dać re- 
wand. 


— Niech i tak będzie! — zakończył pan|żeby nie było za późno. 


Aleksander. — Ubieraj się tylko prędko, bo cza- 
sn szkoda. ? as 

Gospodarz zerwał się z łóżka, zadzwonił i 
kelnerowi, gdy ten się zjawił, kazał przynieść 
dzienniki poranne i kawę dla czterech osób. Po- 
tem zaczął się ubierać. 

W pół godziny przy stoliku siedziało ezte- 
rech delegatów, badających tajniki taroka. W 
„żydkn*, jak na początek, leżała kwota wcale 
pokaźna, bo 100 guldenów. 

Raz, drugi, trzeci, czwarty obiegła kolejka 
i tak się jakoś złożyło, że każdy z partnerów 
raz wygrał, skutkiem czego nikt nie przegrał. 
Takie równe szczęście zamiast uradować, podra- 
¿nilo grających. Znowu karty rozdano, znowu 
w „żydku* było 100 guldenów. 

— Pagat ultimo! — zawołał pan Sebastjan. 
Contra! — krzyknął pan Damazy. 

— Re-contra! — odparł pan Sebastjan. 

W tejze chwili ktog do drzwi silnie zapu- 
kal. Pan Eustachy, który chwilowo nie gral, 
poszedł otworzyć. 

— Sebastjanie! — rzekł. — List do ciebie. 

~~ Zaraz, zaraz, tylko przegramy. — | 

_ Chwilę prócz uderzeń kart o stół, nic wię- 
cej nie było słychać. 
Przegrał rekontrę! Płać bratku, płać! 
— krzyknął radośnie pan Damazy. 

— A to pech! - pan Sebastjan mruknął 
pieniądze rzucając. Potem list rozpieczętował i 
głośno czytał: — z 

„Spieszcie się kochani panowie, bo czas na- 
lí. Mniejszość prawie z samych Niemców zło- 
ona, wybrała mowcę jeneralnego, my zaś zwy- 
cięztwa pewni, zrzekliśmy się głosu, aby dys- 
kusji Ale przewłekać. Mowca jeneralny właśnie 
zaczął mówić. Spieszcie się kochani panowie, 
Zantiewica,* 


Znany manifest carski z d. 3. maja 1882 
r. zawierajacy zbiór czasowych praw o zydach, 
nadaj 6 tym ostatnim możność wyzyski- 
wania 
senat rządzący do pewnego stopnia osłabiony. 


Stało się to wbrew przyjętemu zwyczajowi. 
Dotychczas bowiem każdy manifest carski, w 
duchu liberalnym dla Europy zredagowany, na 
podstawie zawartej w nim klauzuli, że wpro- 
wadzenie w życie i komentowanie nowej ustawy 
„należy do senatu rządzącego, bywał zawsze 


przez objaśnienia senatu, jeżeli nie zupełnie, to 


przynajmniej do połowy znoszony, o czem Eu- 


ropa zazwyczaj się nie dowiadywała. 


Tym razem wionął wiatr jakiś inny a świst 


jego przypominał prawdopodobnie w wysokim 
stopniu dźwięk szlachetnych kruszców Uralu.... 

, Stała się rzecz niebywała! Senat rządzący po- 
szedł w kierunku liberalnym dalej jeszcze, niż 
sam manifest carski, który z wyjaśnieniami se- 
natu prezentuje się obecnie następująco : 


ydzi wie mają prawa 
mach albo na ziemiac 
pawia dożywotniego 
ania. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Z Zabranych prowincji d. 30. czerwca. 


Za dni kilka w miasteczku Jarmolińcach, 
w powiecie proskurowskim, gubernii podolskiej 
rozpoczyna się doroczny walny jarmark. Jar- 
mark rzeczony należy do większych i gromadzi 
zwykle znaczną liczbę kupeów, którzy do Jar- 
moliniec ściągają ze stron rozmaitych. Chociaż 
właściwą specjalność jarmolińskich jarmarków 
stanowią konie i bydło rogate, nie brak na nich 
i innych towarów, z których znaczną część do- 
stawia i Warszawa. Co do koni, znane są tam 
tabuny przyprowadzane aż z za Donu, które w 
połączeniu z innemi, stanowią wielką przynętę 
dla kupców przybywających przeważnie z Au- 
strji. Co do innych towarów, ruch również 
musi być wiełki, skoro zarząd dróg żelaznych 
południowych, celem ułatwienia dostawy tako- 
wych, obniża taryfę przewozową dla transpor- 
tów idących z Berdyczowa do Proskurowa 1 
powrotnie z Proskurowa do stacyj: Berdyczów, 
Rachny, Wapniarka i Krzy2ypol. - 

Według ostatnich wiadomości, na stacji 
Proskuröw takie panuje już obecnie przepełnie- 
nie towarów, iż literalnie nie ma na płatformie 
miejsca na umieszczenie nowo-przybywająch. 
Od czasu istnienia drogi żelaznej, nie pamie- 
tają jarmarku, któryby się tak dobrze zapo- 
wiadał, jak tegoroczny. Otwarcie jarmarku w 
dniu 29. czerwca s. st. na św. Piotra i 
Pawła. : 

Widoki na urodzaje na Wotyniu mamy bar- 
dzo ładne, począwszy od ozimin, a kończąc na 
owocach, wszystkiego jest nadzieja że będziemy 
mieć podostatkiem. Z drzew owocowych 
szczególniej obfity plon obiecują grusze, dzisiaj 
już bowiem uginają się one pod ciężarem fruk- 
tów, jakie się na nich znajdują. Wszystko wiec 
byłoby dobrze, gdyby nie... złodzieje, którz 
literalnie do rozpaczy doprowadzają ludność 
miejscową. Zadne zamki ani rygle nie są bo- 
wiem w stanie ustrzedz dobytku naszego przed 
tymi nieproszonymi gośćmi. Niektórzy z go- 
spodarzy pragnąc utrudnić handlową manipula- 
cję złodziei, poobeinali koniom grzywy i 
ogony. 

Pomaga to jednak tyle, co umarłemu ka- 
dzidło. 


— A więc chodźmy! — zawołali równocze- 
śnie panowie Eustachy i Aleksander. 

— Chodźmy! Chodźmy! odparł z oburze- 
niem pan Sebastjan — a w żydku tyle pie- 
niędzy! Dżon! — zwrócił się do służącego, któ- 
ry stał przy drzwiach. — Powiedz Jego Eks- 
cellencji, twemu panu, Ze za chwilę będziemy, 
wpierw jednak musimy żydka rozebrać. 

Dion wybiegł, gra znown się zaczęła. Fa- 
talny jednak zbieg okoliczności nie dopuszczał, 
zeby się prędko skończyła. Po dwakroć słychać 
było: pagat ultimo! i po dwakroć grający pa- 
dali. Zajęcie tak było wiełkie, że żaden z nich 
nie spojrzał na zegarek, a czas tymczasem w 
biegu niewstrzymany, coraz szybciej płynął, 
katastrofę niosąc. 

Przez drzwi na wpół otwarte, których Dżon 
wybiegając za sobą nie zamknął, wszedł nagle 
w czarnym fraku jeden ze służących parlamen- 
tu, i po niemiecku przemówił: 

— Jego Ekscellencja pan hrabia Zaniewicz 
prosi, żeby panowie byli łaskawi przyjść na- 
tychmiast, bo Już pan prezydent zarządził gło- 
sowanie. : 

— Idź sobie szwabie do stu djabłów! — 
krzyknął pan Sebastjan, który właśnie karty 
rozdawał, — Nie widzisz, że w żydku ogmset 

uldenów ? 
E me Tdź! Idź! — drudzy potwierdzili — hra- 
biemu nikt tam głowy nie urwie! 

Roznamiętnienie tak było ogólne, że żaden 
z nich z położenia sprawy sobie nie zdawał. 
Niemiec, mimo że po polsku nie rozumiał, z ruchu 
rąk i tonu głosów łatwo się domyślił, że nie 
ma tu co więcej robić. Skłonił się więc głębo- 
ko den Herren Reichsräthen, i wolnym krokiem 
odszedł do parlamentu. 


Znowu karty rozdano, znowu słychać było: 
Ultimo! Contra! Recontra! i znowu grać BE 
to. Tymrazem losy długo się ważyły. Snać wal- 
czyli ze sobą godni siebie zapaśnicy. Wreszcie 
pan Sebastjan rzucił kartę ostatnią, i z tryum- 
fem zawołał : 


udności chrześciańskiej , został przez 


Berlin d. 1. lipca. 


Prasa pruska nieustannie wykazuje darem- 
ne wysilenia francuskie w celu rozbicia potrój- 
nego przymierza i utworzenia potężnej koalicji 
przeciw Niemcom. W artykule p. t. „Francuzi 
i system hr. Taaffego“ krytykuje Gaz. Kol 
twierdzenia historyka i senatora francuskiego, 
Henryka Martina, że Austrja, która teraz staje 
się coraz bardziej państwem słowiańskiem, musi 
w końcu stać się sprzymierzeńcem słowiańskiej 
Moskwy, i że wtedy Austrja, Moskwa i Fran- 
cja uderzą na niemiecką Europę środkową i 
naturalnie ją pobiją. Dziennik nadreński słu- 
sznie zresztą wobec tego twierdzenia powiada, 
że sławny historyk francuski nie zna świata 
słowiańskiego i nie wie, że między Słowianami 
zachodnimi a wschodnimi zachodzi różnica tak 
ogromna, że przewaga Słowiańszczyzny zacho- 
dniej w Austrji jest właśnie najlepszą osłoną 
Niemiec przeciw Słowiańszczyźnie wschodniej. 
Przechodząc do systemu politycznego hrabiego 
Taaffego, opartego na równouprawnienin wszyst- 
kich ludów Austrji, tak w końcu Köln. Zig. 
powiada : 

„Straszliwy obraz malowany przez: nienawiść 
francuską nie powinien nateraz przerażać wy- 
obrażni niemieckiej, dopóki Austrja z rozpaczy 
nie wskoczy w przepaść. Przyznać wprawdzie 
trzeba, że rządy słowiańskie w Austrji muszą 
doprowadzić do niemiłych rozterek, gdyż wla- 
snemi rękoma wypiastują i'redentę niemiecką. 
Tuż teraz władze austriackie staczać muszą 


Tciezka walkę z różnemi chorągwiami niemiec- 


kiemi, z pieSniantf niemieckiemi itd. Niejeden 
Niemiec anstrjacki też teraz mówi otwarcie na 
posiedzeniach paflamentu, iż czeka na wojnę 
graniczną, któga obali Austrje. 

„Wszelako zidrugiej strony nacisk federali- 
stów niemieckich na Niemców sprawia wrażenie 
stanowczo zbawienne, gdyż zaciera wszelką myśl 
'o odwecie za r. 1866. Dość wskazać na tłumio 
ny głos, z jakim Neue fr. Presse wspomina o 
wojnie bratobójczej i upadku projektów wielko- 
niemieckich, a należycie poznamy, że hr. Taaffe 


| nie mimowolnie może uwolnił Niemcy od wielu 


straszliwych nieszczęść bratobójczych. Manife- 
stacje takie, jak senatora Martin, mają tę do- 
brą stronę, że stają się fatalnemi dla sympatji, 
która pociąga niemieckie umysły liberalne do 
Francji. Liberalizm Niemców austrjackich za- 
wsze miał pewną słabość do rzeczypospolitej i 
Francuzów. Tem większą też czuć winniśmy 
wdzięczność do szowinistów francuskich za to, 
te strasząc nas widmem słowiańskiem, oziębia- 
ją sympatje radykałów i klerykałów niemiec- 
kich dla Francji, i przypominają im powinność 
narodową. W ogóle opinia publiczna niemiecka 
ze stanowiska narodowego ubolewać wprawdzie 
może nad tem, że Niemcy anstrjaccy zagrożeni 
są w swoich interesach narodowych. Za to ze 
stanowiska polityki zagranicznej nie mamy ża- 
dnego powodu obawiać się następstw systemu 
Taaftego. 

„Historycznie wyrobiony podział świata sło- 
wiańskiego na wschodni i zachodni mógłby zni- 
knąć, gdyby się utrzymały rządy centralisty- 
czno-niemieckie w Austrji; wielki nieprzyjaciel 
świata germańskiego, panslawizm, miałby przy- 
stęp do Austrji. Zadaniem systemu Taaffego 
jest: dać Słowianom zachodnim możność i spo- 
sobnosé Życia narodowego i cywilizacyjnegu, or- 
ganicznie wykształcić przeciwieństwo między 
Słowiańszczyzną wschodnią a zachodnio-au- 
strjacką, i na tem przeciwieństwie oprzeć poli- 
tykę wschodnią. Ta Austrja zachodnio-słowiań- 
ska musi żyć w przymierzu zaczepno-odpornem 
z cesarstwem Niemiieckiem, dopóki nie chce zgi- 
nąć. Ałbowiem dzień zwycięztwa jakiej koalicji 
nad Niemcami byłby dniem śmierci Austrji.“ 

Co do usiłowań francuzkich, zmierzających 
do rozbicia potrójnego przymierza, to republika 
nie ma najmniejszych w tej chwili ku temu wi- 
doków. Ma ona dość domowych kłopotów a 
nadto oplątaną jest w tym stopniu swą polity- 
ką kolonialną, że o podjęciu akcji zagranicznej 
w tym kierunku ani myśleć nie może. Prócz 
zatargn z Chinami niemałe czekają republikę 
trudności na Madagaskarze, gdzie, jeżeli ufać 
można telegramowi Standarda, długa i ciężka 

ją walka. Komendant francuzki pozosta- 


czeka ja 
wit w Tamatawe zaloge, składającą się z 500 


y | ludzi, i z resztą wojska ma pomaszerować w 


głąb kraju. Howasowie cofnęli się w góry, gdzie 
oczekują nadejścia posiłków z Antanarive; lada 
chwilę należy się spodziewać orężnego starcia. 

I niebezpieczna choroba hr. Chamborda, o 
której doniósł wezoraj telegram, nabawia repu- 
blikę niemałej obawy. Według depeszy, nade- 
szłej z Frohsdorfu do Paryża, był pretendent 
legitymistyczny w niedzielę wieczorem bardzo 
chory, w poniedziałek rano był spokojniejszy; 
nie dostrzeżono jednak polepszenia w ogólnym 
stanie zdrowia. Prywatny sekretarz hr. Cham- 
borda, hr. Monti, wyjechał do Frohsdorfu. W 


— Mój żydek! 

Jakby w odpowiedź na ten okrzyk drzwi 
rozwarły się z łoskotem, i w nich ukazał się 
hrabia blady, drzący, i głosem grobowym ję- 
knął : 

— Zginęliśmy !... 
dwóch głosów, a was tu było czterech! 
cy tryumfują! I jak tu ma być Polska... 
Nie rób sobie z tego nie Ekscellencjo ! — 
śmiejąc się odparł pan Sebastjan. — Jeszcze my 
nie raz i nie dwa szwabów rozumu nauczymy! 

Hrabia bezsilny padł na fotel najbliższy. 


Brakowało nam tylko 
Niem- 


Aleksander Mickiewicz 


profesor charkowskiego uniwersyte u. 


Wspomnienie 
z lat ubiegłych. 


..Po przybyciu do Kijowa wr. 1834 z 
wielką radością dowiedziałem się, że pomiędzy 
profesorami uniwersytetu znajduje się Aleksan- 
der Mickiewicz, rodzony brat Adama. Imię 
znakomitego wieszcza cieszyło się w naszym 
kraju szerokim rozgłosem Młodzież mojego 
czasu, szczególniej akademicka, umiała większą 
część jego utworów na pamięć. Dziewice pol- 
skie, rozmiłowane w jego poezjach, czarowały 
słuchaczy, kiedy w śpiewie z dźwiękiem ich 
głosu zlewały się natchnione słowa naszego 
wieszcza. Zapał i uwielbienie dla niego, a 
przedewszystkiem duma narodowa, że na hory- 
zoncie naszej ojczyzny podniosło się światło tak 
promieniste, były powszechnemi. Przypominam 
sobie jak w Kijowie młody syn wskazał zgrzy- 
białemu ojcu na przechodzącego w pobliżu pro- 
fesora Aleksandra i wywołał najżywszą radość 


poniedziałek rano przybył do stolicy hr. Pary- 
ża i w ogóle wszyscy książęta Orleańscy, w ce- 
lu odbycia narady familijnej. 

Ze śmiercią hr. Chamborda pozbyłaby się 
republika jednego pretendenta więcej, ale za to 
wzmogłoby się na siłach stronnictwo orleani- 
stowskie przez przejście do jego obozu wszyst- 
kich zwolenników monarchii legitymistycznej. 
A tego lękać się zdaje gabinet Ferrego. Wedle 
zaręczenia korespondenta Nat. Ztg., zdecydowa- 
ny jest rząd repnblikański wydalić z Francji 
całą rodzinę Orleańską w razie, gdyby z jej 
strony nastąpić miała jaka manifestacja, mają- 
ca na celu obwołanie nowego pretendenta. — 
Takiej manifestacji nie będzie potrzeba, gdyż 
na przypadek śmierci hr. Chamborda legalnym 
jego sukcesorem jest hr. Paryża. i 


P. Różycki, oby: > % mirskiego, 
który za przyjęcie 9, o dlatego, 
że ta przez Zapor «2 rocznicę 
śmierci Aleksandr; % Ana wy: 
gnanie — a, eyolenie 
powrotu. $ <m ro- 


dzaju curiosum mo, ale 
nie wskazano uo mu tylko po- 
bytu w gub. ¿ytomirskiej. Gdziekolwiek p. R. 
się udał, zewsząd go wypędzano. 

Dopiero wskutek jakichś protekcyj pozwo- 
lono mu zamieszkać jakiś czas w Kursku a tym- 
czasem małżonka jego wyjednała mu wolność 
powrotu do kraju. 


* 


A * 


Prawdopodobnie na podstawie ugody kurji 
rzymskiej z Moskwą, której tekst oficjalny o- 
głosiła niedawno ta ostatnia, konsystorz biskup- 
stwa kujawsko - kaliskiego zakomunikował — 
jak donosi Tydzień: piotrkowski — wszystkim 
księżom w obrębie gubernii piotrkowskiej roz- 
porządzenie gubernatora, zabraniające najsuro- 
wiej duchowieństwu mięszania się we wszelkie 
sprawy samorządu gminnego, odwiedzania szkó- 
tek ludowych 1 w ogóle wywierania w tym 
kierunku jakiegokolwiek wpływa na ludność. . 

Doniosłość tego rozporządzenia jest wielką. 
Księży naszych chcą Moskale zupełnie usunąć 
od jakiegokolwiek wpływu na włościan w ich 
polityczno-społecznem życiu. 

* k de 

Z nad Wisty pisza do Gaz. War.: Od lat 
kilkunastu krążą pomiędzy ludem catego pañ- 
stwa wieści o nowym rozdziale ziemi. Wieści 
te przechodząc rozmaite fazy, jakkolwiek nie 
mają żadnej realnej podstawy, budzą w umy: 
słach niepokój i wyradzają stan jakby wycze- 
kiwania lepszej chwili. Wieści te powszechnie 
osłaniano dotąd tajemnicą, i to główną może 
było przyczyną ieh powodzenia. Przekonano 
się wszakże, że potrzeba raz przecie przeciąć 
kwestję, i zabrano się nieco surowiej do roz- 
siewaczy pogłosek. Ostatniemi czasy policja 
tutejsza oskarzyła sądownie jednego z takich, 
i sąd gminny, w którego składzie zasiadali dwaj 
włościanie, skazał winnego na karę w najwyż- 
Szym za czyny podobne zakresie, 15 dni are- 
sztu. Naturalnie,-ze przy badaniu sprawy po- 
licja doszła, zkąd oskarzony wieść tę zaczer- 
pnął, i niebawem oskarzy tych, którzy tych 
wieści skazanemugeudzielili, ci znów będą sie 
tłómaczyli, że słyszeli to od innych, i nieba- 
wem cały łańcuch winnych rozwinie się. Cie- 
kawa tylko rzecz,:czy na tej drodze dojdziemy 
do źródła pogłosek. Jak dotąd, to powszech- 
nie wiadomo, że najczęściej wieści te przyno- 
szą w nasze strony urlopnicy. 


ak 


* xk 


Korespondent warszawski Mosk. Wied. w 
ten sposób przedstawia zachowanie sie Polaków 
na pogrzebie jen. Albedyńskiego: „W katedrze 
katolickiej odprawiono mszę Żałobną, nawet 
wbrew rytuałowi kościoła rzymsko-katolickiago, 
co do prawosławnych. Nawet odstąpiono trochę 
od obyczajów prawosławnych. Na rękach niebo- 
szczyk miał białe rękawiczki, które potem zre- 
sztą zdjęto, jak powiadają, w skutek nalegania 
księdza prawosławnego. Gazety, które tak ubo- 
gie zamieszczały wiadomości o uroczystościach 
koronacyjnych w Moskwie, (a na ulicach War- 
szawy, powiedzmy nawiasem, w d. 15. maja mo- 
gna było spotkać masę Polek czarno ubranych), 
zamieściły długie opisy pogrzebu (!). Na pogrze- 
bie niesiono wiele wianków, a większość ich 
miała polskie napisy (!). 

Władza uniwersytecka wywiesiła ogłosze- 
szenie zapraszające studentów, którzy Zyczyliby 
sobie przyjąć udział w pochodzie pogrzebowym, 


starca, uszczęśliwionego z widzenia brata tego 
człowieka, którego on i cała Polska niewypo- 
wiedzianą czcią otaczała. W mojej młodzień- 
czej wyobraźni wydawał się Adam Mickiewicz 
istotą nad brzytodagia, posiadającą wszystkie 
doskonałości świata; a radość moja równała się 
z historyczną radością cesarzowej Józefiny 
przed jej koronacją, gdym po raz pierwszy uj- 
rzał jego portret. 

Znajdował się on przy dwutomowym zbio- 
rze poezji, wydanych w r. 1829 w Paryżu, 
których edycja była świetna. "Twarz wielkiego 
poety na tym wizerunku jasniala młodością, 
wdziękiem, lica, nie mające żadnego zarostu, 
odznaczały się regularnemi rysami, oczy, pełne 
zamyślenia, były zapatrzone w przestrzeń, na- 
koniec piękne i wyniosłe czoło — ta stolica 
jego geniuszu, i płaszcz malowniczo drapowany 
w około popiersia, dopełniały niewysłowionego 
uroku całości. Tem portret zachwycił mnie, za- 
spokoit mój ideał, przez wiele lat później nigiy 
nie mogłem, czy nie chciałem wyobrazić sobie 
Adama Mickiewicza w innej postaci. Przy tak 
powszechnem uwielbieniu dla niego, nie może 
być dziwnem, ze każdy z młodzieży pożądał 
ujrzeć jaknajprędzej brata jego, profesora Ale- 
ksandra, który zajmował katedrę prawa rzym- 
skiego. Szczęście to jednakże nieprędko mnie 
spotkało. 

Myśi i chęć wstąpienia do uniwersytetu, 
który, po nasłuchaniu sie o uniwersytecie wi- 
leńskim, wydawał się mi Edenem światła i nauki 
a jego mistrzowie półbogami mądrości, wprzę- 
gły mnie do usilnej całorocznej pracy, aby za 
pomocą egzaminu zdobyć ten Eden. Ledwie Ze 
nie ciągle siedząc i ucząc się w mieszkaniu mo- 
jem, nie miałem ani czasu ani zręczności widze- 
nia lub spotykania osób mogących obudzaé 
moje zajęcie. 

Wprawdzie na samym początku mojego po- 
bytu w Kijowie, pokazano mi w przelocie du- 
mną postać Józefa Korzeniowskiego ; parę razy 
widziałem spokojnie kroczącego Maksymiliana 


aby się zebrali o naznaczonej godzinie — ci, 
którzy wianek nieść mieli — na podwórzu zam- 
kowem, a pozostali na Krakowskiem Przedmie- 
ściu w pobliżu kościoła bernardyńskiego; przy- 
czem położono warunek, aby wszyscy byli w 
mundnrach. W dzień pogrzebu przy kościele stu- 
dentów wcale nie było widać, a na podwórzu 
zamkowem około 12. godziny zebrało się ośmiu 
studentów w mundurach z dwoma wiankami. 
Przyłączyło się do nich najwyżej trzech profe- 
sorów. Ale przed samem otwarciem pochodu, w 
bramie którędy wprowadzano osoby udział przyj- 
mujące w procesji pogrzebowej, zjawił się tłum 
różnobarwny, któremu kierujący pogrzebem 
wskazali miejsce pośród studentów. 

W tłumie tym była niemała liczba wyda- 

lonych z uniwersytetn za zaburzenia 5. kwie- 
tnia, wydalonych dla innych przyczyn i nare- 
szcie wielu było takich, którzy nigdy nie byli 
w warszawskim uniwersytecie. 
„. O tych drobnostkach piszę, ponieważ one 
i im podobne służą tu za przedmiot różnych 
wyjaśnień i dodają rys nowy do obrazu tutej- 
szej nieprawidłowej fermentacji, zrodzonej w 
skutek polityki ustępstw, w którą tak łatwo 
wpadają wyżsi administratorowie zachodniego 
pogranicza, i która, ma się rozumieć, z punktu 
widzenia wygód osobistych o wiele już ponę- 
tnieisza od trudnego służenia interesom pañ- 
stwowym.* 


M o sk wa. 


Senzacyjną wiadomość podaje Now. Wrem. 
o testamencie jenerała Skobelewa, a zdaje się 
że mamy przed sobą nowe jakieś oszustwo. 

_ „Zaraz po Śmierci jenerała — pisze ten 
dziennik — poczęły obiegać w społeczeństwie, 
armii i ludzie rosyjskim wieści o pozostawio- 
nym przez zmarłego testamencie. Mówiono o 
rozmaitych dobroczynnych zapisach na rzecz 
walecznych żołnierzy, którzy w krwawych wal- 
kach pod jego dowództwem ranni lub skale- 
czeni zostali. Mówiono także, iż Skobelew do- 
chody swego majątku Spasskoje, w którym ko- 
ściół wybudował, dał na fundusz dla inwalidów, 
oraz mnóstwo budynków w tymże majątku na 
mieszkania dla nich przeznaczonego. Zapewnia- 
no, że wszystkie tę zapisy bardzo wyraźnie zo- 
stały określone w testamencie itd. — Zarazem 
twierdzono, że nie zapomniał w testamencie o 
szkołach wiejskich, na które zapisał znaczne 
sumy tak na utrzymanie jak i na budowle. Ta- 
ką szkołą we wsi Spasskoje zamierzał on otwo- 
rzyć osobiście; bawiąc we wsi Złatoust coś na 
sześć tygodni przed swoim nagłym zgonem, 
miejsce na mający się wznieść dom szkolny 
sam wybrał. Niemniej troszczył się zmarły o 
swych towarzyszów boju, począwszy od jenera- 
ła a skończywszy na żołnierzach. Ztąd jest rze- 
czą widoczną, że pogłoski dotyczące jego te- 
stamentu, a które znalazły taką wiarę we wszyst- 
kich warstwach społecznych, odpowiadały zupeł- 
nie rzeczywistości i tak ze słowami jak iz 
czynami jenerała były w zgodzie. 

„Pogłoski te miały jeszcze inną podstawę. 
Wielu kolegów, przyjaciół i czcicieli Skobele- 
wa wiedziało dobrze, że wprzód nim on wyje- 
chał do krajów zakaukazkich, sporządził w Ty- 
flisie własnoręczny testament. W dokumencie 
tym zmarły jedną część swego majątku prze- 
znaczył na budowę i utrzymanie domu inwali- 
dów we wsi Spasskoje, drugą część na utrzy- 
manie mających się założyć w jego dobrach 
szkół. Nakoniec poczynił pewne drobniejsze za- 
pisy na rzecz swych bliskich. Dokument ten 
wręczył Skobelew swemu przyjacielowi Gifarde- 
sowi z poleceniem przewiezienia go do Moskwy. 

W Moskwie niejaki I. I Masłow został u- 
rzędownie upełnomocniony do zarządzania ca- 
łym majątkiem Skobelewa. Do tego Masłowa 
jenerał miał wielkie zaufanie i jemu to Girar- 
des wręczył testament, który później znalezio- 
no między jego papierami, gdy z czasem zapadł 
na pomięszanie zmysłów. Dokument ten zacho- 
wał pomocnik Masłowa, Filipow, i po śmierci 
jenerała jego szwagrowi księcin Biełosielskij- 
Biełozierskiemu za pokwitowaniem oddał.. Ksią- 
ze ze swej strony testament wręczył adjutan- 
towi zmarłego, pułkownikowi Baranokowi, który 
w pierwszych chwilach po śmierci jenerała 
większą część jego papierów miał u siebie. 
Wkrótce potem pułkownik Baranok oddał te- 
stament krewnym Skobelewa. Dalsze losy tego 
dokumentu nie są dokładnie znane. W dzienni- 
kach wspominano o nim z powodu budowy do- 
mu inwalidów. Prawdopodobnie ostatnia ta oko- 
liczność przyczyniła się do tego, Że jak mówią 
w pertraktacjach spadkobierców, majątek Spas- 
skoje był wyłączony z podziału. 

Decyzja ta jednak wkrótce została zmie- 
niona i w koncu kwietnia r. b. do działów do- 


Jakubowicza, zuanego ze swej nauki i cnoty; 
ale najpierwej zwrócił moją, jak zwracał wszy- 
stkich uwagę na siebie, wyróżniającym się wyż- 
szem czołem, znaczącemi rysami i swoją po- 
wierzchownością Abłamowiez profesor uniwer- 
sytetu, człowiek wielkich zdolności i rozległego 
umysłu. Jednakże najgorętsze moje Życzenie 
ujrzenia Aleksandra Mickiewicza spełniło się 
dopiero po kilku miesiącach oczekiwania. 

Chwila i miejsce tego spotkania i widzenia 
dotąd żywo zarysowuje się w mojej pamięci a 
wspomnienie ich jeszcze dzisiaj tak jest przy- 
jemnem dla mnie, że je z chęcią opowiem Czy- 
tającemu te słowa, jeżeli tylko od natury zo- 
stał obdarzony wielką cierpliwością słuchania 
wielce nudnego opowiadacza. Po wyjściu Z 0- 
brębu fortecy na Peczersku przez wrota Miko- 
łajowskie, przechodzień wstąpiwszy na lewy 
trotuar, w kierunku do parku carskiego, znaj- 
dzie się na miejscu dawnego chodnika, który 
nadbrzeżną półkulistą barjcra odgraniczal się 
od szerokiego jaru. Pochyła ulica w niedalekiej 
odległości od gmachu dawnego uniwersytetu, 
zbiegała do wnętrza tego jaru, po którego prze- 
ciwnej od barjery i podniesionej stronie, wzno- 
sił się dom Siemieniuty, może najpiękniejszy w 
Kijowie. 

Będąc u mojego kolegi 


Z Z OE Z ZZ 


w połowie kwie- 
tnia r. 1835, wracałem do mojego mieszkaria 
przez wieiki plac, obecnie na park zajęty, zmie- 
rzając w stronę dzisiejszych wrót Mikołajow- 
skich, które wówczas nie istniały. Grodzina by- 
la ósma, miasto słabo się jeszcze ruszało, ranek 
prześliczny oddychał rozkoszą i wonią, promie- 
nie słońca złociły szczyty wież i domów, a ob- 
szerne i bujne fale świeżego powietrza płynęły 
z za Dniepru od plaszezyzn Małorosji. Szedłem 
wesoły, z duszą nastrojoną do uroku wiosnyr 
gdym nagle spostrzegł idącego po trotoarze 0- 
bok barjery naprzeciw mnie mężczyznę. Wzrost 
jego był nieco mniej niżeli wysoki, mógł liczyć 
nie więcej nad lat trzydzieści. Rysy oblicza wy- 
różniającego Się wielką powagą i spokojem, 


bra Spasskoje włączono. Tym sposobem wielki 
dwór mający być przerobionym na dom inwa- 
lidów, otrzymał inne przeznaczenie Zapis 

Skobelewa na szkoły i dla osób prywatnyc 

nie zostały także wykonane. Szkoła we wsi 
Spasskoje już w marcu r. b. miała się znajdo- 
wać w bardzo opłakanym stanie. Nie opalano 
jej wcale, nauczyciel opuścił ją bo nie otrzy- 
mywał pensji, zapasy szkolne wyczerpały się. 
Jakże to się więc stało! Czyżby Skobelew nie 
nie zostawił majątku, Że ten nawet na utrzy- 
manie szkoły nie wystarczał. 

„Wątpliwość ta wkrótce była rozstrzy- 
gniętą. Skobelew zostawił dwa miliony rubli. 
Większa część tej fortuny jest w dobrach ziem- 
skich rodzinnych, reszta była jego osobistym 
majątkiem, którym mógł rozporządzać jak sam 
chciał. Z olbrzymiego majątku dziedzicznego 
po rodzicach nie zrobił on żadnego użytku; 
zapłacił tylko wszystkie długi swej matki, pod- 
czas swego pobytu za Kaukazem nie pobierał 
on nawet dochodów ze swych dóbr, a po po- 
wrocie kupił za to nowy majątek. 

„Mówią, że spisany przezeń testament, 
jest nieprawnie, nieformalnie zrobiony. Nie 
ma tam podpisu świadków, którzyby zapewnić 
mogli, że Skobelew pisał swój testament przy 
zdrowych zmysłach. Czy to jest prawdą, sądy 
mogą tylko rozstrzygnąć. Niestety! tegtaiient 
dotąd nia zostać w s zie złożony, a Ze od 
śmierci Skobelewa juz rok upłynął , to jest 
termin przeznaczony prawem na oddanie 
testamentu do sądu, więc według przepisów 
oddanie obecnie jest niemożliwem i testa- 
ment generała Skobelewa utracił swoją moc 
prawną*. 


Z Izby sadowej. 


(Sprawa Tisza- Eszlar.) 


Jedenasty dzień rozprawy. Herszko, mały nie- 
pokaźny żydek, oskarzony o to, że wziąwszy od 
Smilowieza trupa przeniósł go do Dada, — odpo- 
wiada, że kompletnie nic o tem nie wie, a wybucha 
śmiechem, kiedy z aktów mu czytają, iż za ową 
czynność miał dostać od Smilowicza 120 zł. I on, 
jak inni, odwołuje swe własne w sledztwie złożone 
zeznania, które go oskarzają. Odwołując je twier- 
dzi, że były wymuszone poprostn groźnym rozka- 
zem sędziego, aby się przyznał do winy. W wię- 
zieniu miano go jak najmniej estymować, a komi- 
sarz straży bezpieczeństwa torturował go w stylu 
„renaissance“ bo nalał do jego starego przepoco- 
nego cylindra wodę po brzegi i kazał mu wychylić 
do dna ten kielich cieczy bez smaku, woni i kolo- 
ru... Było tego z półtora litra. — Już wczorajszy 
telegram biura korespondencyjnego przyniósł nam 
dalsze żale Herszka na tok śledztwa; dlatego je 
pomijamy, Wiadomo też, że sąd wyznaczył komisję 
łekarską z dr. Flegmanna, dr. Barracha i dr. Jozsa, 
celem zbadania siły wzroku Maurycego Scharfa. 

Świadek Ignacy Matej, fisak (Rusin), podaje 
aż do najdrobniejszych szczegółów opis, kiedy i 
wśród jakich okoliczności przewoził Herszko trupa 
z Dada. Herszko najął świadka, do jego tratwy 
(choć sam miał własną) przywiązał jakiś wielki 
owinięty w szmaty przedmiot i zrazu nie dawał na 
pytania: „co to jest“ żadnej odpowiedzi, mówiąc, 
że mu się bardzo spieszy. Później wręczył fwiad- 
kowi 56 zł. w banknotach i srebrze, z których 
świądek zachował sobie tylko 2 guldeny a resztę, 
jak mn Hexszko radził, oddał w przechowanie pe- 
wnego. kupca żyda w Dada. Kioty przybyli do 
Eszlar, w nocy, wyszła nad brzeg jakaś kobieta, 
która przyniosła odzież kobiecą, i wtedy to dopie- 
ro Herszko wezwał świadka, aby mu pomógł do 
przebrania zwłok. Świadek trzymał więc trupa, pod- 
czas gdy Herszko ubierał go w inne suknie, Potem 
przywiązał Herszko przywiązał zwłoki znowu do 
tratwy pod spód. Tratwy spuszezono na wodę. 

Podczas ubierania rzekł Herszko do świadka, 
że nie nie zależy na tem, czy zwłoki oderwą się 
zaraz, czy zostaną dłużej. Po ubraniu Herszko 
przywiązał do jednego ramienia zwłok chustkę, w 
której była zawinięta farba. 

Po konfrontacji z Herszkiem, któremu świadek 
słowo w słowo wszystko do ócz powtórzył, a Her- 
szko tylko zdobył się na ogólne zaprzeczenie, że to 
wszystko nieprawda, obrońca Eötvös zabiera głos i 
zaczyna wyłuszczać, że zeznania tego świadka są 
także wynczone na pamięć, Słyszałem, mówi obroń- 
ca, że tu istnieje towarzystwo, które instrunje 
świadków, (hałas, głosy : i które jeszcze bić będzie!) 
wzywam tedy p. prezydenta, iżby zarządził wszel- 
kie środki, któreby zapobiegły takiemu migszaniu 
się osób trzecich do procesu. (Powszechne sykania.) 
Konstatuję (!), że nie uznaję też żadnego wtrąca- 
nia się audytorjum, ani objawów niezadowolenia. 
Chodzi tu o Śmierć albo życie ludzi, o honor całe- 
go wyznania! (Wrzawa.) : 

Prezydent oznajmia, że nadal świadkowie nie 
będą się stykać w sali z publicznością, zreastą jo- 


śród których zdawały się błyskać iskry na- 
dziei, składały się na wdzięk przystojności. Ce- 
ra twarzy nie pokazywała w nim ani hartowne- 
go Życia, ani też miękkości i zajmowała środek 
między zwyczajnym rumieńcem a opalenizną. 
Patrzał przez srebrne okulary, trzymał się pro- 
sto, szedł krokiem wolnym, nogę miał zgrabną, 
odziany był w płaszcz granatowy, w którego 
jeden tylko rękaw była zasunięta ręka. Gdym 
blisko przechodził i mijał go, lekki oddech wo- 
dy kolońskiej rozpłynął się w powietrzu. Mię- 
dzy braćmi istniało podobieństwo familijne i 
być może od częstego wpatrywania się w obli- 
cze portretu Adama, albo też z tego dziwnego 
uczucia odgadywania, którem niekiedy władnie- 
my w życiu: odgadłem i nieomyliłem się, że to 
był Aleksander Mickiewicz. 

Spotkałem go w pięknym poranku wiośnia- 
nym i w pięknej dobie jego Życia: opromienio- 
ny sławą brata, Sam uczony i profesor, będący 
w Sile wieku, mógł jeszcze przeżyć lat czter- 
dzieści, a w tym przeciągu czasu jakichże nie 
należało oczekiwać zmian i wstrząśnień, które- 
by rozłamały wrzeciądze i z posad wyrzuciły 
to więzienie, które się zowie Rosją. Najnieza- 
wodniej, jak ptaki przed burzą na drzewach, 
musiały te myśli osiadać w jego dumaniach, a 
jednakże niestety ! wszystkie nadzieje tego czło- 
wieka o kraju rozwiały się nakształt dymu, Po 
ukończeniu swej służby, po opuszczeniu Char- 
kowa, wrócił on wprawdzie do ukochanej Litwy, 
ale żył w niej i konał nękany nieszczęściami 
osobistemi i publieznemi, pośród najnikezemniej- 
szych prześladowań i niewysłowionej niedoli 
swojego narodu ! 

Przebóg ! dla czegoż tak się kończą bole- 
śnie najszlachetniejsze nadzieje i oczekiwania 
ludzkie ! 


(C. d- N.) 
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Znaczny wybór 
OBIC papierowych (Tapet), 
_ materji meblowej, kap, firanek, 
dywanów, chodników, kołder flanelowych 
i koców wodoleczniczych (Grafenbe'gskich) 


w dowolnych jakościach, poleca po stałych cenach 
WYŁĄCZNY SKŁAD FABRYCZNY DLA GALICJI 


FILIPA HAAS i Synów 


we Lwowie, przy ulicy Jagielońskiej. 


AA ap 


Ss sk W ECH dashes 


| Miewauckis 
4 pokoje z balkonem) 


KOŃ przedpokój i kuchnia, przy plaeu 
arjackim, 1. 8, na Il. piętrze, zaraz do 


naturalna 


wynajęcia. — Wiadomość w biurze spedy 


cyjnem K. J. Gawlikowskiego, ulica Ha- yeh ye a prym pomiędzy wasystkiemi wodami gorékiemi, sawiera o 170 gr. sta | 
8 Janos, a o 260 gr. więcej jaki 


21881 3 


licka, liczba 25. 


i skutecznych ćsęści więcej, jak Hunya 
tok wee ind i Friedrichshall 


psowną działainość. Cos, rzens. tajny radca, prof. nuiw. w Warszawie. Dr. D. 
sh gorse Victoria analizowałem ch: micznie i akonstato 
1000 ezgéciac czę 
jako najbardzie) esenejonalna zo wszystkich znanych wód gorżkich. 
N. Milicer, magister chemii w Warszawia. 
Nastep 


na nagnioths 
niezawodny i radykalny środek do 
; nsunięcia tychże w jak najkrótszym 
czasie : 
Skiad glówny w aptece 


: JULIUSZA NAHLIKA 
we Lwowie ul. Halicka 1, 5. 
Cena z dokładnym sposobem u- 
życia 80 ct. Na prowincję z opako- 
waniem 90 et. 
2072 9—? 


La 
dr. Warach 


Najlo 
i kiszkowych, uderzeniach krwi w skutek siedzącego 
ciw chorobom cery, piegom, wyrıutom i gru*zołom. 
Na składzia we wszystkieh aptekach i handlach wód mineralnych. 


Maszynista 


który się rozumie na wszystkich maszy- 
nach tak parowych, jak i wodnych i ken-| 
nych, jakoteż i na wszelkich gospodar-| 
eıych małych maszynach, szuka dohrej i 
trwałej posady. 2129 1. 8 
iadomość: pan JAN LANG, Win- 
niki, obok Lwowa. = H 


Jaja dla wywozu 


w więkary h ilościach poszuknją się do| 
kupieria w tygodniowych wysyłkach. 

Warunki i ceny pod H. Y, 822 de 

Rudolf M sso w Hamburgu. 1909 1—3 | 


Woda i Pudry do zębów 
Dr. PIERRE 
z fakultetu medycznego w Paryżu 
8, ma placu Opery w Paryżu. 


MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROW! PIERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyżnana środkóm 
toaletowym do zębów, 818 19 


Jedwabie Wetnianki | Maszmiry 


(STACHIEWICZ & ABRYSOWSKI) 
we Lwowie, Rynek 1. 3%. 
polecają w wielkim wyborze 


towary biawatne 
__po najamie-kowsúszyoh cenach. 


Adam aszki 


Satyny 


| Zefiry 


Chustk 


Szale 


Ryk + 


BRE, 


wydaje od 10. listopada 1882 poczawszy 


edzeniem, 


E 4 2'o aSygnaty kasowe z 60-dniowem wypowi 


zaś wszystkie dotychczas w obiegu będące 
T. asygnaty kasowe 


- A z 30-dniowym terminem 
mogą być bez poprzedniego wypowiedzenia zamienione na 4*/, procent z 60-dniowym ` 
terminem, 1 w tym celu należy takowe do wymiany kasie i 


galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie 
ulica Jagiellońska, liczba 3, przedłożyć. 


Dyrekcja 


Przedruk nie będzie opłacony. 


A TEL 


14 


W jduwcy i właściciele J. Dvbr ański 5 K "Grona. 


„Wodę gortks Victoria* aprobowałem i uznzję jej znakomitą i stożególnie = 
bl. 


am wi 
Zeúci stałych i skntecznych | uchodzi ta woda teraz slusznic|JE 


zy i najwięcej unnany icedek we wszolkioh eborabach selqgdkowyob|© 

sposobn życia i t. d., prze- 
1279 9—15 

jg W iateresie pabliczności uprasza się zażądać wyraśaie Victoria wody «vii iy) TAGE SUTzun I Ian i 


00» | Bazylgo Towarnickign Maso [eves 


ROC iHOSROSZONOE NAAA BOTS 


f Galic. Bank k edytowy 4 


Wine Malaga z ching i Cacao, znakomity środek wzmacniający dla osób || 
¿ |de-likatnego p edule w rekonwalescencji trudnej, nerwowedci i t. p., szczególniej 


u nn nm = 


Zarzad Poszukuje sie 
dóbr Morszyna dzierżawców; 


wysyła na łądanie własny na dwa folwarki. w powiecie Tiumackim 


BE nowości na lato 


FABRYKA MATERJI Niema nagniotków 


na damskie suknie 


Niezawodny środek na wygubie- 
nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 


wysyła franco wzory 


wer ób ser ÓW: przy Aal A aE aa a up ie 
mianowicie w Ostryni o 450 morgach, w} oabiorcom prywatnym, i dostarcza |! bez Żadnego niebezpieczeństwa 

SA Limburger Kiba- a ieee o 660 morgach dobrej owoing ilość. Cena flakonu 50 ct. 

chor, žotyce ówozą i krows Zgłoszenia pisemne lub ust ne przyj- N. STEIN HARDT, P raga. w Aptece 

asienie dni By (która niepodlega żadnej mię “do końca lipoa t. r. właścicielka] 993 8 K. Krzyżanowskiego 

zmianie dni 5). równie: Pastylki żę-ry, Karolina hr. Husarzowska, lub też mm. Pa nene wo Lwowie 

errang najlepszoj jokodgl: +7: ¡Zarzad dóbr w Horodyszozu, poozta Tyś- B y 

raz dostać można oryg an elskie 4122 1—6 RZ Uznanie, = 


Yorkschiry para po 18 2 4 3—9 mienica. 


Nakładem księgarni 
F. H. RICHTERA (H. ALTENBERGA) we Lwowie 
wyszło i jest do nabycia w wszystkich księgarniach : 


O wpływie powietrza atmosferycznego 
na zdrowie i życie człowieka napisał d. Wojoiach Urbański. Cana 8) et. 
Wyszedł takżą 
Nr. 26. Biblioteki teatrów amatorskich, zawierający : 
Dem otwarły, komedja w 3 aktach, 
napisał Mishat Pałacki. Ceua 1 zł. 


Zamówienia na powyższe nowości z d>łączeniem kwoty I 5 ot na 
porto, załstwia księgarnia odwrotuie. 2011 1—1 


na 


Woszakiad „ilelenenthal‘ 


Baden pod Wiedniem. 


Pension Sacher. 


Lekarz kierujący : dr. Podzahradsky. i 
Szwedzka gimnastyka lecznicza, nagniatanie, elektryka, kuracja 
dyetetyczna, kuracja winogronowa. 


Urocza okolica w Helenenthal, bezpośrednie połączenie tramwaju z 
dworcem kolejowym w Baden, największy komfort przy miernych cenach. 
Bliższe objaśnienie i prospekty w administracji in lekarza kierownika : 

we Wiedniu, Universititestrasse 4, od 3 do 4 godziny. 1907 17—20 
Otwarcie 1. maja. 


t!Pieö medałów zasługi i list pochwalny !! 


Znakomite powodzenis i powszechne nznanie, jakie zyskały moje wyroby 
ma włosy, zniewalają mnie do podania do publicznej wiad$mości, że 


PILIPTON 


wiosom siwym i towialym po kilkukrotnem nżyciu przywraca piękny 
naturalny kolor. Pilipton nie farbuje, leez tylko odmładza włosy, które 
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. 
Cena flakonu I zł. 50 et. 


== WALENTIN 


najailniejsze wypadanio włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrz muje, * 
cebulki włosewe wzmacnia i do wytwarząnia i porostu włosów pobndza. - 


\ 


Miejsca siałe nieprzedawniono pod działaniem tego środka pokrywają 
a ER włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ot. 
tosletowe, hygieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gli- 
M Y dia eny ik i En z różnemi Tacka tak do twarzy, Sk 
do rąk od 10 ct. do 1 zł. 
Środki do wywabiania plam. 
= NIGRETINA. 
Po długiem doświadczenia udało się mi wynaleźć wyborny środek do na- 
tychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny lab 
ciemny; jest on zapełnie nieszkodliwy i w zastosowania bardzo prosty. 
Cena taxar. ar es 
oczyszcza skórę, wsmaonia i pobudza włosy do 
Olejek taninowy, ke Fiakonik 50 ot. sł 
wzmacnia 00b włosowe i zapobiega wypa- 
Pomada or daniu włosów. qa Sloik Y SF mać” 
o zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łu- 
Woda ateńska, pietu, Olywiu, atrwala barwę i połysk tychże, — 
Flakon 80 ot. 
J. IHNATOWICZ, 
1882 I=? magister farmacji i chemik sądowy. 
Nabyć można: we LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika |. 8. 
iFilii w Krakowie Sukiennice 1. 20. 
ro. 
Wina lecznicze 
1 WYROBY 
chemicz. - farmaceutyczne — 
wyszozególnione ns wystawie ie- . 
re deny y Krakowie, A 
roku 1881 i na wystawie rolniczo- 
przemysłowej w Przemyślu r. 1882 
z laboratoryum 
ehemiczno - farmaeeutycznego 
aptekarza 
JULIANA HAUSBERGA 
na składzie u 
ADOLFA INLENDERA, aptekarza w Brodach. 
Nadto do nabycia we Lwowie: -a Z. Ruckera, w Brzeżanach n Wł. Lobosa, 
w Tarnopolu u Fr. Jamrogiewicza, w. Kamionce Strumiłowej n R. Piepesa. 
Wino Maiaga z Rheberbarum, wyhorny środek w 
chorobach fełądką i kiszek, jako to: katarze, obstrukcji, nie- 
Btrawnofci, kurczach żołądkowych, hemoroidach, kongestjach 
it. p. Cena batelki 2 złe. $ 
Wino Malaga z Colombo, srodek toniczny i wzma- 
eniajaoy żołądek, znakomicie działa w katarze kiszkowym, 


w Wino, Malaga z żelazem, doświadczeny i -niezawodny 
środek: przeciw niedokrewnodei i hlednicy i wszelkim in. 
nym z braku 1:rwi pochodzącym słabościom, Cena butelki 2 zł 

Wino Malaga z ching, jedyny doświadczony śro- 
dek przeciw osłabieniom wszelkiego rodzaju, dla rekonwalescentów po przebytych 
|Jdługotrwałych @tabosciach, dla osób nerwowych i wycieńczonych, przeciw zimnioy, 
newraglji i t. p. Cena hutelki zł. 2. f 

Wino Malaga z ehina i żelazom ayomi i doświadczony środek wxma- 
eniający, przeciw niedokrewności i blednicy, ogólnej niemocy, rozdrażnienia ner 
wów, histerji, wycieńczeniu sił. Cena hutelki złr. 2. 


tu słabościach, ie dla upośledzonego trawienia przetwory zawiersjgoe żelaza | 

tywemi; być nie mogę. Cena butelki zł. 2. \ 748 9—? 
Każda flaszka opatrzoną jest znrejestrowaną markę ochronną. 
Broszurki rozssła się na żądanie bezpłatnie i franko. 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


profesorewi 
Urlice za wygrane 


w kwo'ie 6,700 zł. za pomocą j 89 
tajemnych instrnkoji. Zarazem zakazu- 
ję posłngiwania sie tem dwiadectwom 
wszystkim budapeszteńskim wyzyski- 
waczom loteryjnym itp., w przeciwnym 
razie wystąpię ze skargę w sy. zie. 


Westend-Barliu kaźdomu gratis i franco. 
970a 8--3 D: R. 


cygaretowe W i SERWETY kolorowe, sprzedaje“ 


z najlepszego papieru cygarstowego fran | ME 
cuskiego (Panama, Persan, Mais, Abadie, 
Armenien, Ananas, Le Honblon itp.) wy- 
rabia od kilku lat istniejąca fabryka 


przy ul. Halickiej 1. 5, I. piętro 


Cena tutek z kartonami: Nr. 1, 2, 3 i 4 
za 1000 sztuk od zł. 1.10 do 1.40 Tesame 
złocone lub czarno litografowane o 10 ct. 
wyżej na 1.000 sztnk. — Pudcłka na 100 
sztuk cygar 5 ot. — Maszynki do rc- 
bienia cygaretek są na składzie. — Zemó- dla młodzieży 
wienia wysyłają się jak najepieszniej : i 

Adres: Józefa Piaszyńskia, przystępną opłatą. Dozór nad młodzieżą 
liczba 5, ulica Halicka, I. piętro, w staranny; nauczyciele domowi udzielają 
podwórzu. 


ne 597 Fortepian 


mało używany w dobrym stanie, jest 
tanio do sprzedania. 


majątek ziemsk 

ia m. pszennej zparcelowanej ziemi or- 
mej, 480 m. lasu mięszanego starego, 118 
jm dobrych łąk. Budynki gospodarcza do- 
stateczne i dobre. — Dom mieszkalny o 
dziewięciu pokojach z wszelkiemi wygo- 
demi, sad, ogród spacerowy, chmielarnia. 
Propimacja czyni 2000 złr. rocznie. Mają- 
jtek ten nigdy nie był w dzierzawie, tylko 
zawsze we własnej dobrej administracji, 
Mają'ek ten jest z wolnej ręki do navy» 
cia z kompletnym inwentarzem żywym i 
martwym lub bez tego. — B'iższą wiado-| 
mość udzieli 


F$ nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
3% wych, na kaucjei wadja, są wtym kantorze do nabycia. 


? cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji, 


Rudolfowi Zdolny ogrodnik 
oraz i chmielarz, 
szkoly niemieckiej, poszukuje posady. 

dres: „A. B.* poste restante, 
Sądowa Wisznia, tenże roznmie do- 
brze pasiecznictwo. 2189 1—2 


ENN ANNNNN NNNNA ANNE 
zZ Plótna 


Pd 
xz 
=z szwajcarskie i rumburgskie w ma- Z 
Z 


matsmatyki 


terno 


Krakó 7. Klemons Erupka. 
=== Listy wyjść mających tern 
1888 wysyła profesor R. Orlice z 


AE łych i dużych sztukach i w róż. 
x mej szerokoáci — RECZNIKI na 


„gą FT łokcie i w tuzinach, CHUSTECZ- 4 
T | | T K | “eee KI białe i kolorowe, DYME 2% 
< białą w paski i desenie, SER- xz 


I WETY, OBRUSY, DESSERTKI 2. 
pojedynczo na łokcie i w całych 
sztukach i poleca pod gwarancją zx 


za dobroć i trwałość i sumienną = 
cenę, handel towarów mięszanych z 


= Kowalski i Meyer 


: = Lwów, Rynek, I. 26, 


Bl CN ANNNNNNNNNUNNNÜE 
Pensjonat 


Jözefy Ptaszyhskiej = 


(w podwórzn). 


uczęszozającej do szkół 
publicznych i prywatystów, za bardzo 


korrepetycji bez osobnej za to opłaty. 
Pensjonat położony jest w bardzo zdro- 
wej części miasta, przy nim ogród i ćwi- 
czenia gimnastyczne, nauka spiewu oho- 
ralnego bezpłatna. — Nauka języków i 
muzyki za bardzo mierna opłatą 


1684 1—3 F. Koestlich, 
dyrektor zakłada, ul. Piekarska, 1. 21. 


R R ZEE 


) Raculator AANKON 


Gnomon metalowy O 


najakuratnioj wskazujący czas 
średni, z dołączeniem do- 
kładnej instrukcji i zestawionych 4 
różnie czasu pomiędzy południ- 
kiem lwowskim, a południkiem 6 
innych stolice nropejskich, ame- 
rykańskich i azjatyckich. 
Sztuka 1 zł. 50 ct. w. a. 0 
poleca zegarmistrz miejski 0 


Józef Weis, / 
Lwow, Bynek, liczba 25. W 


A. Orłowski, 
we Lwowie, Rynek 1. 36. 


Do nabycia 


1499 2—6 


Józef Birkle, 


Lwów, Rynek, liczba 26, I. piętro. 


Kantor wymiany 8 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta 1 monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


5% LISTE hipoteczne, 
5% premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) 6 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 6 


Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwlo- 
252 6—f 


x= Naturalna "2% 
ilińska Szczawa! 
z dawna sławny zdrój szczawowy, 
wyśmienity napój dyetetyczny 

— Składy we wszystkich handlach wód mineralnych. 
industrie-Direction w Bilin (Czechy), 


"Z drukarni „Gazety Narodowej, « 


u OGG Ó 3 


